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Nr. 28 Wąbrzeźno, dnia 20 lipca 1935 r. Rok 16

6-ta niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego

EWANGELJA
św. Marka rozdział 8, wiersz 1 — 9

W one dni, gdy rzesza była, a nie mieli, ro­
by jedli, Jezus wezwawszy uczniów Swoich — 
rzekł im: Żal mi ludu, iż oto już trzy dni trwają 
przy Mnie, a nie mają coby jedli. A jeśli ich 
opuszczę głodnych do domów ich, ustaną na dro­
dze, bo niektórzy z nich z daleka przyszli. I od­
powiedzieli Mu uczniowie Jego: Skądże ich bę­
dzie mógł kto tu na puszczy nakarmić chlebem? 
I zapytał ich: Wiele chleba macie? Którzy rze- 
kli: Siedmioro. I rozkazał rzeszy usiąść na zie­
mi. A wziąwszy siedmioro chleba, dzięki czy­
niąc, łamał i dawał uczniom Swoim, aby przed 
nich kładli: i kładli przed rzeszą. Mieli też tro­
chę rybek: i te błogosławił i kazał przed nich 
położyć- I jedli i najedli się: i zebrali co było 
z ułomków siedm koszów. A było tych, co jed­
li około czterech tysięcy i rozpuścił ich.

LEKCJA
z listu św. Pawła do Rzymian, rozd. 6, wiersz 3 — 11

Bracia! Którzykolwiek w Chrystusie Jezusie ochrzczeni 
jesteśmy, w śmierci Jego ochrzceni jesteśmy. Albowiem je­
steśmy z Nim pospołu potgrzebieni w śmierć przez chrzest, 
aby, jako Chrystus wstał z martwydh przez chwałę Ojcow­
ską, tak i my źebyśmy w nowości żywota chodzili. Bo jeśli- 
śmy się wszczepionymi stali w podobieństwo śmierci Jego, 
społem i w zmartwychwstaniu będziemy, wiedząc to, że sta­
ry nasz człowiek pospołu jest ukrzyżowan, aby zepsowane 
było ciało grzechu i dalej nie służyliśmy grzechowi. Bo kto 
umarł, usprawiedliwino jest od grzechu. A jeśłiźeśmy z Chry­
stusem umarli, wierzymy, iż wespół też z Chrystusem umarli 
wierzymy, iż wespół też z Chrystusem żyć będziemy, wie­
dząc, że Chrystus powstawszy z martwych, więcej nie umie­
ra, śmierć Mu więcej panować nie będzie. Bo iż umarł grze-

chowi, raz umarł; a iż żyje, żyje Bogu. Także i wy rozumiej­
cie, iżeście sa. umarłymi grzechowi, a żywymi Bogu w Chry­
stusie Jezusie, Panu naszym.

NALKA
Jaka stąd dla nas nauka?

Z tej ewangelji wynika dla nas ta nauka, że potrzeba 
jącym bliźnim mamy udzielać wsparcia tak cielesnego, jak 
duchowego.

Jakież są uczynki miłosierne co do ciała?

Jest ich siedm: 1) Łaknących nakarmić, 2) pragnących 
napoić, 3) nagich przyodziać, 4) podróżnych w dom przyjąć, 
5) więźniów pocieszać, 6) chorych nawiedzać, 7) umarłych 
pogrzebać.

Jakie są uczynki miłosierne co do duszy?
Jest ich siedm: 1) Grzeszących napominać, 2) nieumie­

jętnych nauczać, 3) wątpiącym dobrze radzić, 4) strapionych 
pocieszać, 5) krzywdy cierpliwie znosić, 6) urazy chętnie da­
rować, 7) modlić się za żywych i umarłych.
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Z  l e w e j k u  p r a w e j w id z im y : m in . B e c k a , p . B e c k o w ą z c ó r k ą i p r e z e s a m in . G o e r in g a  

w  c z a s ie z w ie d z a n ia p u s z c z y S c h o r f h e id c .

Uspolesa II - Diedonhiii MI?b Polski i
S y m p a ty c z in a  p o s ta ć „ O r lą tk a " , in a c z e j m ó -  . 

w ią c  —  N a p o le o n  I I j e s z c z e  d z iś j e s t m a ło  z n a -  i 

n a  i n a le ż y  r a c z e j d o  l e g e n d y , n iż  d o h is to r j i . : 

Z  o k a z j i r o c z n ic y  z g o n u  w a r to  w ię c k i lk a  s łó w  j 

p o ś w ię c ić t e m u , p r z e d k tó r y m  d r ż a ła E u r o p a , j 

c h o c ia ż  u w ię z io n y  b y ł p o d  b a c z n e m  o k ie m  M e t-  I 

t e r n ic h a  w  „ b u r g u " w d e d e ń is lk im , k tó r e g o  W a r ­

s z a w a d n ia 3 0 l i s to p a d a 1 8 3 0 o b w o ła ła k r ó łe m

P o ls k i i - k tó re g o  ś m ie rć  p r z e d w c z e s n ą  d n . 2 2  l ip -  

c a  1 8 3 2  r o k u  o p ła k iw a l i n a w e t r e p u b l ik a n ie .

S y n W ie lk ie g o  N a p o le o n a i M a r ji L u d w ik i ,  

a r c y k s ię ż n ic z k i a u s t r ja c k ie j , u r o d z i ł s ię d n . 2 0

m a r c a  1 8 1 1  r . w  p r z e p y s z n y m  p a ła c u  T u i i le r ie  w  

P a r y ż u . H u k d z ia ł a r m a tn ic h o g ło s i ł ś w ia tu  

w ó w c z a s u r o d z in y  „ K ró la R z y m s k ie g o " . C e s a -  

r z e w io z w y r a s ta ł z d r o w o i p ię k n ia ł z k a ż d y m  

r o k ie m .

P r z y s z ły  j e d n a k  n ie s z c z ę ś l iw e  l a ta  1 8 1 4 — 1 5 .  

W o js k a s p r z y m ie r z o n e z w y c ię ż y ły  N a p o le o n a i ।  

p o s u n ę ły  s ię k u P a ry ż o w i . M ło d y N a p o le o n  z  

m a tk ą m u s ia l o p u ś c ić s to l ic ę , k tó r e j ju ż n ig d y  

n ie m ia ł i z io b a c z y ć . Z g o d n ie z t a jn e m i p la n a m i  

k a n c le r z a M e tte r n ic h a z a w ie z io n o  c e s a r z e w ic z a  

w r a z  z  m a tk ą  d o  W ie d n ia , g d z ie  z a w a r ły  s ie  n a  

z a w s z e z a n im  p o d w o je z ło te j k la tk i p ię k n e g o  

p a ła c u w  S c h o n b r u n ie . N a s tę p c a t r o n u  f r a n c u ­

s k ie g o  s t r a c i ł  - c d r a z u  w s z y s tk o : w o ln o ś ć , k o r o n ę ,  

n a w e t o jc a . J u ż  n ig d y  n ie z o b a c z y ł g o  w ię c e j .

P o d o b n ie  j a k  in n e  k r a je , t a k  s a m o  i P o ls k a  

s p o g lą d a ła  n a s y n a w ie lk ie g o  N a p o le o n a j a k o  

n a b a w c ę  i b y ła  g o to w a  o d d a ć  m u  k o r o n ę . S p r a ­

w a  - ta d o s z ła  d o  z e n i tu  w  r . 1 8 3 0  g d y  w y b u c h ło  j 

P o w s ta n ie  L is to p a d o w e . W  W a r s z a w ie k r z y c z a ­

n o  ju ż  z  e n tu z ja z m e m - . N ie c h  ż y je  N a p o le o n I I . ,  

k r ó l P o ls k i ! P r z y  p o p a r c iu  t łu m ó w  r z ą d  p o ls k i  

p r z e d s ta w ił k a n d y d a tu rę  „ O r lą tk a " r z ą d o w i a u ­

s t r ia c k ie m u . W n io s e k  t e n  r z e c z j a s n a , u t rą c o n o ,  

a  n ie d o s z ły  k r ó l P o ls k i m u s ia ł z o d d a l i z a d o w o ­

l ić  s ię  s 'i c z e r e m i z r e s z tą  u c z u c ia m i p r z y w ią z a n ia  

i u w ie lb ie n ia  P o la k ó w  d o  j e g o  o s o b y .

P o w s z e c h n a  ż a ło b a  p o  ś m ie r c i N a p o le o n a  I I  

o b r ó c i ła  s ię  w n e t w n ie n a w iś ć  k u  A u s t r j i . D łu -

g o  p o te m  u t r z y m y w a ło  s ię tw ie r d z e n ie , j a k o b y  

s y n  N a p o le o n a z o s ta ł o t r u ty . Z a r z u ty t e n ie  

z n a la z ły  j e d n a k  p o tw ie rd z e n ia .

! Witk i prrepiórka
C ie k a w e z w y c z a je z a c h o w u je  lu d p o ls k i w  

। o k r e s ie ż n iw . W  W ie lk o p o ls c e n a p r z y k ła d  

j e s t z w y c z a j , ż e  p a r o b e k ,  ik tó r y  p ie r w s z y  r a z  b r a ł  

u d z ia ł w  k o s z e n iu  z b o ż a , m u s i w y k u p ić  s ię  k o ­

s ia r z o m  i z o s ta ć  p r z e z  n ic h  w y z w o lo n y m  n a  ż e ń  

c a . P rz e d  w y z w o l in a m i , k tó r e o d b y w a ją s ię  

z w y k ła  w  s o b o tę , n a z y w a ją  p a r o b k a  „ w ilk ie m " .

T a k ie m u „ w i lk o w i* u t r u d n ia ją k o s z e n ie  

i s ta r s i to w a rz y s z e , d o k u c z a ją c m u  w  ż a r to b l iw y  

' s p o s ó b . T o t e ż  „ w i lk " s ta r a  s ię  j a k  n a jp rę d z e j  

' „ w y z w o l ić " . W  d z ie ń w y z w o le n ia p r z e d o w n i-  

; o a k ła d z ie  w ilk o w i w ie n ie c  z k w ia tó w - n a g ło -  

, w ę , a p r z o d o w n ik p r o w a d z i g o d o d w o r u , a  

c z a s e m  n ie s ie n a p le c a c h j a k b a r a n a . O r s z a -  

|k o w i to w ta r z y s z y  o d g ło s w ie js k ie j k a p e l i z d u ­

d a m i , d z w o n ie n ie k o s . o r a z w e s o łe ś p ie w y  i  

ś m ie c h y . D z ie d z ic w ita ż e ń c ó w  a g łó w n ie —  

„ w i lk a " , k tó r e g o  u d e r z a p a ty k ie m  p o p le c a c h

i d a je  m u  d a te k  p ie n ię ż n y  n a  p o c z ę s tu n e k . C a ­

ł a c e r e m o n ja k o ń c z y  s ię z a b a w ą w  k a rc z m ie .

Ż n iw ia r z e z a c h o w u ją r ó w n ie ż p e w n e t r a -  

j d y c y jn e o b r z ę d y p r z y ś c in a n iu o s ta tn ic h k ło -  

* s ó w . N a M a z o w s z u n a p r z y k ła d z n a n e j e s t —  

„ s t r o je n ie  p r z e p ió rk i" . G d y  ż n iw a  m a ją  s ię k u  

ik o ń c o w i , z o s ta w ia ją ż n iw ia rz e w  p o lu s p o r ą  

k ę p k ę k ło s ó w , k tó r ą p o d c in a ją w  k o ło , s a m e  

k ło s y  z a ś  r o z d z ie la ją  n a  t r z y  c z ę ś c i i p lo tą  z  

n ic h  w a r k o c z e . W  t e  w a r k o c z e  w p la ta ją  k w ia ­

ty  p o ln e i r ó ż n e in n e o z d o b y .

P o d  w ią z a n ie m  z k ło s ó w  k ła d ą n a z ie m ię  

g ła d k i k a m ie ń  n ib y  s tó ł , p r z y k r y w a ją g o  p łó t ­

n e m  i s k ła d a ją n a n im  k r o m k ę c h le b a , g r o s z  

i s ó l , j a k o  s y m b o l p o t r z e b  lu d z k ic h i z a d a te k  

i c h  n a  p r z y s z ły  r o k .

O s ta tn ia  g a r ś ć  z o s ta w io n e g o  ż y ta p r z e z n a ­

c z o n a j e s t d la p r z e p ió r lk i , s tą d  t e ż n a z iw a c a ­

ł e g o o b r z ę d u . P r z e p ió rk a  —  j a k  w ia d o m o —  

g n ie ź d z i s ię w  z b o ż u i w  l a c ie n a w o łu je : —  

„ P ó jd ź c ie  ż ą ć " . W  in n y c h  o k o l ic a c h  z n ó w  o b ­

r z ę d ś c in a n ia o s ta tn ic h k ło s ó w n o s i n a z w ę

G e n . S ta c h ie w ic z m ia n o w a n y z o s ta ł s z e fe m  

s z ta b u  a r m ji p o ls k ie j .

D n ia 1 1 i ip c a  b r . m in ę ło  1 5 l a t o d  c h w i l i p le b is c y tu  n a  W a r m ji i M a z u r a c h . —  O b r a z e k  

p r z e d s ta w ia p a t r o l w o js k w ło s k ic h n a u l ic a c h  O ls z ty n a , k tó r e  w  r o k u 1 9 2 0 s ta n o w i ły  

c z ę ś ć z a ło g i n a t e r e n a c h p le b is c y to w y c h .

„ k o z y " , w  in n y c h  j e s z c z e „ b r o d y " . K a ż d y  r o l ­

n ik  z r e s z tą p r z e c h o w u je  o s ta tn ie  k ło s y  d o  n a ­

s tę p n e g o  r o k u a b y  z a p e w n ić  s o b ie  u r o d z a je .
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Zjazd Mtodz. Polskiej z zagranicy 

i 25-lecie Harcerstwa Polskiego

Grupa śląska uczestniczek Zjazdu Młodzieży Polskiej z zagranicy. Polacy Stanów Zjedn. uczestnicy Zjazdu Młodzieży z zagranicy.
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MKie.ścg harcerskie

ZE SPAŁY.
„Spełniona nasza senna mara" — śpie­

wają chłopcy w ąbrzescy, którzy zdoła a 

„wyrwać się” na Zlot Jubileuszowy 2ó-lecia 

Z. 11. P. w Spalę. Zdają sobie sprawę, że sa­

mi nie zdołaiiby tego dokonać i za pomoc 

okazaną im przez Społeczeństwo powiatu 

wąbrzeskiego tą drogą przesyłają szczere, 

harcerskie podziękowanie. Serca młodzież', 

harcerskiej z Wąbrzeźna i powiatu płoną 

przedewszystkicm wdzięcznością dla Pana 

Starosty Powiatów ego Kalksteina, Przewod­

niczącego K. P. II. pana kierownika Nałę­

cza, pana Redaktora Szczuki, pana Dr Pod- 

laszewskiego i wszystkich, iktórzy nie szczę­

dzili trudu i zachodu, by umożliwić harce­

rzom wyjazd na Zlot spalski.

ślemy pozdrowienia i gromkie 

„CZUWAJ"!

UJADA WYPRAWY ZLOTOWEJ 
HUFCA WĄBRZESKIEGO

„Łzami matek żegnani" ruszyliśmy dnia 

9 lipca z Wąbrzeźna do Torunia, by tam po 

koncentracji Chorągwi ruszyć do Spały, do 

lasów nad Pilicą, do Spały - rezydencji 

najwyższego dostojnika Polski Pana Pre­

zydenta Rzeczypospolitej. W pociągu pano­

wał niczem niezamącony porządek, a nad 

wszystkiem górowała radość i humor. Na 

stacji Toruń Przedmieście przerwa w pod­

róży. Wysiadamy i po raporcie ruszamy do 

miasta, by zaopatrzyć się yv prowjant, lub 

inne pożądane do obiadu przedmioty. W  

czasie wydawania porcyj ikawy okazało się. 

że przygotowano ich za mało. Naturalnie 

wszyscy „napoju" nie otrzymaliśmy. Ale to 

bynajmniej nie wpłynęło na zepsucie humo­

rów, przeciwnie gdybyśmy nie otrzymali 

porcyj kawy jeszcze na podw ieczorek wzgl. 

kolację napewno powstałaby nowa piosenka 

o tern, że nawet marnej ,.lury“ wojskowej 

nam skąpią. Nasyceni wieczorem po wystę­

pach przed mikrofonem toruńskiego rad ja i 

modlitwie udaliśmy się na spoczynek. Obu­

dziwszy się mieliśmy wrażenie, że je- 

dziemy. Po sprawdzeniu okazało się, że już 

naprawdę od kilku godzin jedziemy. W cza­

sie głębokiego snu o godzinie 2-giej w nocy 

pociąg ruszył w drogę do Spały. Pobudkę 

mieliśmy w Ozorkowie. Po kilkunastonrinli­

towym postoju pociąg - wąż złożony z trzy­

dziestu wagonów ruszył w dalszą drogę. Ko-’ 

mendamt Hufca wąbrzeskiego phm. Michał 

Durka, pełniący na Zlocie Narodowym fun­

kcję hufcowego postanowił czas płynący 

nam w nudach wykorzystać. I z iście ,.bel- 

ferow sikim" zapałem zabrał się do egzamino- 

.w aniia nas ina stopień wyw iadowcy. Było to 

już tylko uzupełnieniem egzaminu względ- 

.nie poprawką, ponieważ większą część wy­

maganych wiadomości na stopień wywia­

dowcy zdaliśmy już w obozie przcdzloto-

nym wyrosły białe płachty namiotów, za- 

tętniało życie...

Sędziwi*, stuletnie już może dęby nie 

widziały napewno tylu ludzi i zdziwione 

szumiały piosnkę powitania czy słowu 

klątw y...

Nadchodzi powoli koniec jpracowicie 

spędzonego dnia. Słońce schodzące z linji 

widnokręgu zostało zasnute ciemną oponą 

chmur, dały się słyszeć pomruki nadcho­

dzącej burzy. Nagle spadlły pierwsze duże 

krople deszczu i w lasy uderzył wicher, 

chyląc konary prastarych drzew, łomocąc 

ich gałęzie.

Przemoczeni do (nitki, zadowoleni po 

kolacji udaliśmy się na spoczynek. Niezadłu­

go potem spaliśmy snem sprawiedliwych. Na 

dworze tymczasem, wśród liści drzew szeleś­

ciły krople deszczu i słychać było miarowe 

kroki warty.

„Mrukliwy Niedźwiedź44.

PIERWSZE DNI W OBOZIE...
Pierwsze dni spędziliśmy w ciągłym ru­

chu, w nieustannej pracy. Obóz, kapliczka, 

stoły, ławki, urządzenia w namiotach, budo­

wa kuchni, brama do obozu, wszystko to zo­

stało wykonalne w rekordowym czasie 2 dni, 

biorąc pod uwagę to, że prawie połowa dru­

żyny pracować musiała w Komendzie Cho­

rągwi lub Podobozu, 1 zastęp w kuchni, więc 

zostawało % drużyny do pracy. Dobra szko­

ła, którą przeszliśmy we Wroniu przyczyni­

ła sic do tego, że bynajmniej nic pozostaliś­

my w tyle, a nawet przeciwnie, czasem pro­

wadziliśmy, za naszym przykładem szły in­

ne drużyny.

DEFILADA NADCHODZĄCEJ 
POLSKI...

W niedzielę, dnia 14 lipca odbyła się pa­

miętna defiilada. Po wysłuchamiu na deszczu 

pod golem niebem Mszy św., w której brał 

udział Najdostojniejszy Włodarz ziemi na­

szej Pan Prezydent Ignacy Mościcki, nastą­

piła defilada. Na trybunach hali sportowej, 

ogromne tłumy ludu, gości z Polski i zagra­

nicy. Przed nim i defilują ósemkami harcer-

Książnica Kopemikauska

w Toruniu

wyni we Wroniu. Teraz już przestraszeni do 

,cna; w głębinach dusz błagaliśmy Boga, by 

jak najprędzej nadeszła upragniona Spała, 

względnie jakaś przerwa w egzaminach. —  

Jednak po ukończeniu tychże i po śmiertel­

nych potach w obliczu 'nieubłaganego ni- 

czeni egzaminatora nadszedł Tomaszów Ma­

zowiecki ostatnia stacja przed Spalą, gdzie 

zaczęły się przygotowania do wy Jadowy w a-

nia wagonu. Po wyładowaniu ekwipunku i 

załadowaniu go na samoehmły ciężarowe 

ruszyliśmy do miejsca naszego przyszłego 

obozowiska. Po półgodzinnym wypoczynku 

posiłku obiadowym zabraliśmy się do pra­

cy. Na pustym do niedawuia obszarze leś-

ki z Polski i zagranicy, potem harcerze. Z 

, trybun zrywają się oklaski, brzmią okrzyki, 

wszyscy pełni podziwu, powiewają chustka­

mi młodym żołnierzykom idei.

Idziemy równym miarowym krokiem, 

oczy stukają gorączkowo wyniosłej posiwia- 

I łej od trudów i trosk głowy Parni Prezyden- 

( ta... Pan Prezydent... Oczy, coś ze stali ma­

jące w sobie błyskały wewnętrzną radością.

bo przed trybunami defilowały już za mło­

du karne szeregi przyszłych obrońców Oj­

czyzny — harcerzy... Z trybun zrywają się 

okrzyki, zrywa się gorączkowy szept: Po­

morze... Pomorze... potem oklaski.

Z głębin leśnych wysuwały się karni' 

szeregi, i pochyliły się sztandary, oddały 

cześć temu co Polskę tak ukochał...

Brakło tylko między zgromadzonymi 

zgarbionej pod brzemieniem obowiązku i 

pracy nieustannej — postaci w siwej macie­

jówce strzeleckiej — w szary mundur o- 

dzianej... Zabrakło Go już... Spoczął w kryp­

tach Wawelu... Odszedł na wieczną wartę, 

największy syn Polski, nieoceniony Wódz, 

jednem słowem jeden z tych największych 

którzy ukazali się na widowni naszej histor- 

ji od zarania dziejów... Ale hasła rzucone 

prtzez niego odżyły w nas i będzie miał spo­

kój osiwiały Wódz, bo przyszłe pokolenie 

Polski spełni szczytnie nałożone nań zada­

nia, nie zawiedzie pokładanych w niem na- 

dzieji. Defilada na stadjonie sportowym w 

Spalę, to defilada nadchodzącej, przyszłej 

mocarstwowej Polski.

NIE ZAWIEDLIŚMY POKŁADA­
NYCH NADZIEI...

W biegu harcerskim dla młodszych, któ­

ry odbył się w poniedzialłek, dnia 15 bm. 

brał ndział jeden zastęp wąbrzeskiej dru­

żyny zlotowej. Po ukończeniu trudnej trasy 

jury sędziowskie przyznały zastępowi wy­

nik ogólny bardzo dobry. Wąbrzeźno godnie 

zostało zareprezentowanc na zlocie.

Bieg harcerski dla starszych też został 

ukończony. Zastęp starszych druhów z dru­

żyny wąbrzeskiej brał także w nim udział i 

niezadługo dowiemy się wyników klasyfi­

kacji.

NASZ ADRES.
Chcąc umożliwić wszystkim Rodzicom i 

Znajomym harcerzy ze Spały nawiązanie 

kontaktu listownie niżej poda  jemy adresy 

harcerek ii harcerzy w Spalę.

HARCERKI: Druhna: Imię i nazwisko 

SPAŁA  

ZLOT HARCEREK

15 Podobóz — 1 drużyna grudziądzka.

HARCERZE: Druh: Imię i nazwisko

S P A Ł A

ZLOT HARCERZY - VII Podobóz 

Wyprawa Pomorska — - Hufiec 14.


